Ilustrowany dodatek 
tygodniowy „REPUBLIKI” 


Rok Il. Łódź, 25-go Stycznia 1925 r. Nr. 5. 
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Bez względu na wielkie kłopoty polityczne Mussolini nie zaniedbuje 
swego małego, darowanego mu przez księcia Abisynji — iewka. - |m aa 
wiedza go codziennie w klatce, nie obawiając się jeszcze jego |ia cm c a | 

„dziecinnych pazurków. Maian 
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STR. 2 


„PANORAMA 


1. Sokołow—Mikitow. 


Wycie psa. 


Kiedyś nie byłem człowiekiem, 
Dusza ma była prosla i pierwotna, 
jak oddech ziemi, Miast rąk miałem 
obrośnięte ciemnoszarą szerścią, mo 
cne i suche łapy — miast ludzkiego 
oblicza — oblicze zwierzęce i miast 
oczu człowieczych oczy — świecące 
w ciemności, 

Przepływałem z łatwością bystre 
rzeki, przebiegałem pola szerokie i 
myszkując po nieobjętym ciemnym 
lesie obwąchując szary mech, mocne 
mi pazurami rozkopywałem czarną 
ziemię pod korzeniami drzew. Zęby 
moje były mocne i ostre, nogi silne i 
suche wzrok przenikliwy, węchem 
odgadywałem / nieomylnie, kto 
zyjacielem mym a kto wro- 
giem, Byłem chytry, zręczny, silny i 
znałem dokładnie trzy zwierzęce 
prawdy: 

Wiedziałem, że niema nic bar- 
dziej poniżającego nad głód i przeto 
by nie zginąć, umiałem zdobywać 
oblito arcia — byłem wierny swo 
im i bezlitosny dla obcych, Wiedzia- 
łem, że niema nic potworniejszego 
nad-śmierć i dla tego, przeczuwając 
godzinę odchodziłem umierać skry- 
cię i samotnie, Wstydząc się ohydy 
śmierci, nie wstydziłem się otwar- 
cie uprawiać miłość i otwarcie wal- 
czyć, Wtedy byłem szczerze praw- 
dziwie szczęśliwy. Czemu jednak 
wtedy, po nocach, gdy skroś pierza- 
ste listowie ucichłych drzew ukazy- 
wały się gwiazdy, zgraja nasza wpa- 
trywała się w nie — uwrzeknięta i 
ściskały, się nasze zwierzęce serca. 
A myśmy nie umieli milczeć, ani pła 


kać; patrząc w gwiazdy umieliśmy 
tylko wyć, 

Teraz — jam człowiek — siwy 
zwierz — jam zwalczył zwierza i 


prześcigną! ptaka, Moje nogi nie są 
już hyże, oczy me tępe, a węch mar- 
ny, Oddawna już nie znam radości 
gonitw ni upojenia walki,  chronię 
się, gdy kocham i przyjemnie mi jest 
obwozić mych zmarłych w kolasie 
po ulicy — na pokaz, Ja wiem dużo 
i mniemam, że jestem wszechmocny. 
Dlaczegóż jednak i teraz gwiaz- 
dy — jak i wtedy każą ściskać się 
mojemu sercu? 

Teraz ja nie wyję — patrząc w 
gwiazdy jeno milczę szaleńczo, 

A milczenie me — jest jalk wycie 
psa. 


Przełożył A, K, 


Miss Alma Gluck obwołana zo- 
stała królową elegancji. na 
wielkim balu dorocznym wy- 
sokiej amerykańskiej finansje- 
ry w Yacht-Clubie new-yorskim. 
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Pp. Przystański, Wroński, Białoszczyński 
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„Idjota* Dostojewskiego w Teatrze Miejskim. 
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Max Linder. 


Gdy byłem malutkim chłopcem 
I krótkie-m nosił porcięta 

Do kina chadzałem z siostrą 
W niedziele | we święta. 


Z biletem pierwszego miejsca 
W najbliżsym siadałem rzędzie 
Mniemając, iż patrzeć stamtąd 
O wiele lepiej będzie. 


Lecz raz fantazji w kolorach 

Upojonego narkozą 

Ogromny straszliwy księżyc 

Chciał Żywcem połknąć — o zgrozo! 
Dramatów amerykańskich 
Akcja nęciła mię chyża 


1 łzy roniłem gorące 
Nad losem „Dziecka Paryża”. 


Lecz nadewszytko, pamiętam 
Upajał mię — Max Linder, 
Jego kawały szampańskie 

I duży lśniący cylinder. 


Koziołki, miny błazeńskie 

W komicznych gonitw pośpiechu 
AŻ w ziemię tłukłem nóżkami 

1 wprost pękałem ze śmiechuił 


Dziś — „srebrne płótno ekranu" 
Mniejszym mi pachnie urokiem 
Na grę artystów chwaloną 
Krytycznem się patrzę okiem. 
4 jeszcze czasem w mem sercu 
Cichutka załka tęsknota: 
Ach, umarł szny Max Linder 
| moja dziecięcość złota! 


Aleksander Kraśniański. 
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MODELE AMERYKANSKIE MODYWI 


„STYL CREAORS 


B= 


Moda jest bardzo dalekowzroczną. Przewiduje ona dziś już toalety nie tylko wiosenne, ale i letni dzie 
i narzuca Światu swą wolę, nietylko finansową, ale i w dziedzinie mody Podajemy powyżej kilka naj Wszy 
sl półspor / z białej „faille“. Rekaw chili a > i i futren 
1) Model półsportowy z białej „faille“. Rękawy z chilfonu makowego i białego. Kieszonki obszy! 
4) Kostjumy sportowe trójskładowe. 5) Kostjum w stylu rosyjskim z koronkami w kolorach czerwonyć K 
szarym i zielonym. 


Jak widzimy z naszych ilustracji, krój w sezonie 1925 opiera się na linjach prostych. Podstawową” "7 | 
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etni Idzie już przytym z dalel.ich krajów, gdyż New-York “od dwu lat wydziera palmę pierwszeństwa Paryżowi 


naj szych modeli ze słynnej wystawy „Style creators review“ — rewji twórców stylowych. 
szy, „TEM, 2) Kostjum sportowy z białej i koralowej bengaliny. 3) Błaszcz sportowy, garnirowany futrem. 
ony! Kostjum sportowy z welnianego materjału, garnirowany kretonem. 7) Kostjum wełniany w kolorach: 


ową cza jest prostotażi wygoda. Przeważają barwy czerwone w różnych odcieniach. 
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„PA NORA MA* 
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W Stanach Zjednoczonych urządzono ostatnio konkurs „dzikich'* piękności t.j. wiejskich dziewcząt. c 

W ten sposób świat uzyskał dwie nowe królowe kobiecej urody. „Dzikie“ piękności amerykańskie b 
z powodzeniem zakasowały wszystkie elegantki, sztuczkami pokrywające braki prawdziwej urody. 
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Uczony niemiecki, dr. Fritz | 
Billitzer wynalazł obecnie ma- | 7 
szynę, zbliżoną bardzo do nie- 
doścignionego ideału perpe- 

tuum mobile. 


Tancerka z wężami p. Maja 

Haisa czaruje obecnie Paryż 

swą urodą i sztuką choreogra* 
ficzną. 


NR. 5. 


„PANORAM A* 


Rabindranath-Tagore. 


Poematy dziecinne. 
mo) 
Pragnienia. 


Codzień zrana, gdy zegar wybija 
dziesiątą godzinę, spotykam w dro- 
dze do szkoły przekupnia, który 
krzyczy: I 

— Kto kupi pierścionki i branso- 
letki z czystego złota i.z prawdziwe- 
go kryształu ., 

On się nigdy nie spieszy, nie ma 
wytkniętej drogi, nikt mu nie wyzna 
czył spotkania, nikt mu nie określił 
godziny, kiedy ma wrócić do domu... 

Ach, gdybym mógł być przekup- 
niem chodzić cały dzień po ulicach i 
krzyczeć: 

— Kto kupi pierścionki i branso- 
letki z czystego złota i z prawdziwe 
go kryształu 1... p 

Po południu o godzinie czwartej, 
gdy wracam ze szkoły do domu, wi- 
dzę za płotem ogrodnika, który ło- 
patą kopie ziemię, 

Grabiami przewraca grudki zie- 
mi, robi co mu się podoba, błotem 
smaruje sobie całe ubranie, opala się 
na słońcu i nikt na niego nie krzy- 
czy, że jest brudny, że cały dzień się 
awi.. 

Ach, gdybym mógł być ogrodni- 
kiem i kopać ziemię i nie słuchać wy 
mówek starszychl... 

nocy, gdy matka kładzie mnie 
do łóżka, widzę przez okno nocnego 
stróża, który spaceruje sobie po uli- 
cy z kijem w ręku. 

Niebo jest pokryte chmurami, sa- 
motna latarnia przegląda się w kalu- 
żach błota, świszczący wiatr kołysze 
zielone smugi światła, 

Ach, gdybym mógł być nocnym 
stróżem i całą noc spacerować po 
REN i nigdy nie kłaść się do łóż- 

al... 


Dorosły człowiek. 


Jestem jeszcze bardzo mały, bo 
jestem jeszcze dzieckiem. Gdy będę 
taki duży jak tatuś, wtedy będę do- 
rosły. 

I gdy nauczyciel powie mi: 

— Już późno! Weż zeszyt i ołó- 
wek! 

Wówczas mu odpowiem: 

— Jakto, pan nie widzi, że jestem 
taki duży jak tatuś?,, Już więcej nie 
będę się uczyłl... 

auczyciel zamyśli się i powie: 

— On ma rację, on już jest duży, 
nie potrzebna mu już nauka... 

Ubiorę się i pójdę na rynek, 
fizie jest tyle różnych rzeczy. Przy- 

iegnie do mnie mój wujaszek i za- 
Woła: 


Najwiekszy tragik murzyński na cmentarzu“ łódzkim, 


Niewielu tylko łodzian wie o tem, Jż na cmentarzu ewangelickim spo- 
czywa ciało największego tragika murzyńskiego, IRY ALRIDGE'A, który 
zmarł w Łodzi w r. 1867 podczas gościnnych występów. 


— Synku mój drogi, 
jeszcze, chodź, zaprowadzę 
domul... 

Wtedy mu odpowiem; 

— Wujaszek nie widzi, że jestem 
już taki duży, jak tatuś? Mogę już 
sam chodzić na rynek,,, 

A wujaszek pomyśli i powie: 

— On ma rację, on może chodzić 
e mu się podoba, on już jest du- 


cię do 


tyu 
` Gdy mamusia wróci z kąpieli, 
zastanie mnie przy kasie z pieniędz- 
mi (będę już umiał otwierać włas- 
nym kluczykiem) i rozgniewa się; 

— Qzyś ty zwarjował? Co ty ro- 
bisz?,.. 
A ja jej odpowiem: 
— Jakto, mamusia nie wie e tem 


zabłądzisz | Jestem przecież już taki 


duży jak 
tatuś i muszę spłacić swoje długil.,. 

I mamusia pomyśli sobie: 

— Niech on daje pieniądze, ko- 
mu chce, on już jest przecież doros- 
ły. 
W czasie wakacji, latem, tatuś 
przyniesie mi w prezencie buciki 
i pudełka z zabawkami, bo będzie 
myślał że jestem jeszcze dzieckiem. 

Wtedy mu powiem: 

— Oddaj to, tatusiu, mojemu ma- 
lemu braciszkowi, bo ja już jestem 
taki duży, jak ty! 

I tatuś odpowie zamyślony: 

— Tak, on ma rację, on już mo- 
że sobie wszystko sam kupować, on 
już isst dorosłym człowiekiem... 


Tłumaczył B. F, 


„PANORAM A* 


Nie ziewaj przy rozwią- 
zywaniu szarad! 


Mieszkańcy Kalifornii wobec 
żkich obecnie czasów, mniej u- 
częszczają na słodkie wino. Coraz 


więcej przesiadują w domu i trudzą 
głowy rozwiązaniem szarad, rebu- 
sów i zadań krzyżowych, W Los An- 
gelos, urzędnik bankowy E, Carut- 
her zmęczony i śpiący po całych go- 
dzinach ślęczenia nad zagadkami, 
ziewnął tak roko, że zęki wy- 
skoczyły mu ze stawów i nie mógł 
zamknąć ust. Dr. Mallinger lekarz 
naczelny szpitala, w którym chorego 
umieszczono w dziennikach miejsco- 
wych zamieścił artykuł, w którym 
zapewnia, iż jest to pierwszy wypa- 
dek w ciągu „długoletniej jego prak- 
tyki, Ostrzega, aby w dzisiejszych 
czasach zdenerwowania wystrzega- 
ę nadużywania rozrywek tego 
ł skołatany troskami 
życia dzisiejszego, zmęczenie pr: 
nosi na nerwy, organizm zaś pobudza 
do szerokiego i szkodliwego ziewa- 
nia, 


mami 
Szarada społeczna. 


O! Święta pierwsza-druga! Cie- 
bie chronić trzeba, 

Bo ty naprzód posuwasz kulturę 
światową, 

Ty, dając ludziom kęsy powszed- 
niego chleba, 

Wskazujesz jednocześnie drogę 
życia zdrową. 


W naszym kraju, niestety, są wy- 
padki takie, 

Że mimo poszukiwań pierwszej- 
czwartej braknie, 

Zwłaszcza cali przeszkody mają 

wielorakie, | 

Chociaż już od miesięcy każdy z 
nich jej łaknie, 


Niechaj zatem posłowie pierwsi- 
trzeci-czwarci, 

Co nakształt siódmej-szóstej cią- 
gle młócą słowa, 

Pokażą, że zdobytych mandatów 
są warci 

I że plony wydaje ich praca sej- 
mowa. 


z pierwszej-ósmej-czwartej 
bądą to posłowie, 

Co tem, że nie są  siódmi-trzeci 
się wsławiki,, 

Czy z partji demokratów, co w 
sejmowej mowie 

obronie  pierwszej-czwartej 


Czy 


Ww 


stają każdej chwili, 


Duncan Campbell z Brogkiym odniósł wielkie zwy| ` 
<ięstwo: mając lat 10 pobi 
d jego rodzinnego miasta. 


szony przez zarzą 


konkurs malarski ogło: 
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Wszyscy powinni razem skoja- | 
rzyć działania 
I piąte sejmu wreszcie wyjednać 
ustawy, 
W których cali, dziś godni wprost 
pożałowania, 
Znajdą prawną ochronę słusznej 
swojej sprawy. 
Mat, 
Za trafne rozwiązanie redakcja 
„Panoramy*” przeznaczy trzy nagro- 
dy do rozlosowania 
Nagroda I — 3 bilety do „Casina” 
Nagroda II — 2 bilety do Cyrku. 
Nagroda III — 2 bil. do „Odeonu”, 
Rozwiązania należy nadsyłać na 
ilustrowanych pocztówkach do dnia 
30 stycznia 1925 roku. 
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Rozwiązanie szarady 
kulinarnej. 
z nr, 3 „Panoramy”. 
Mar-ga-ry-na. 
Drogą losowania 
grody: 
P. M, Lubiczówna, ul. Kil 
go 42 — 3 bilety do „Casina”. 
P. Wojciech Pogoszelski, Zgierz, 
rynek Kilińskiego nr, 7 — 2 bilety do 
Cyiku. 
P. B. Rosenberżanka, ui. Wscho- 
dnia 37 — 2 bilety do „Odeonu”. 


otrzymali na- 


kie- 


Za wydawnictwo „Republika” Sp. 
Marjan Nusbaum-Ołłaszewski. 

Ozcionkami „Republiki", ul. Piotr 
Red. udpow. Józef Burmr, 


